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      od wydawcy
    

      „Ekspres reporterów” powstał w 1976 roku i szybko stał
      się regularnym bestsellerem. W najlepszych latach osiągał co miesiąc
      nakłady powyżej 130 tysięcy egzemplarzy — i to w czasach, kiedy papier był
      reglamentowany...
    

      To przede wszystkim na łamach „Ekspresu” kształtowała
      się słynna „polska szkoła reportażu”.
    

      Pisali dla nas:
    

      Wojciech Adamiecki | Jerzy Ambroziewicz | Andrzej
      Bajkowski |  Andrzej Bartosz |  Alicja Basta |  Marian Bijoch |  Anna Bocian | Michał
      Bołtryk | Marian Buczek | Krzysztof Czabański |  Roman Czejarek |  Wojciech
      Dymitrow Ryszard Dzieszyński | Elżbieta Dzikowska | Wanda Falkowska |  
      Andrzej Gass |   Wojciech Giełżyński |   Krystyna Goldbergowa |   Stanisław Jankowski |  
      Stanisław Jańczak  |  Ewa Juńczyk |   Ryszard Kapuściński |   Romuald Karaś |   Krzysztof
      Kąkolewski |   Leszek Konarski |   Jakub Kopeć |   Helena Kowalik |   Stefan Kozicki |  
      Tadeusz Kucharski |   Józef Kuśmierek |   Marek Kwiatkowski |   Wiesław Łuka |   Sławomir
      Mac | Andrzej Makowiecki | Agnieszka Metelska |   Marta Miklaszewska |   Halina
      Miroszowa |   Tadeusz Mocarski |   Michał Mońko |   Jacek Moskwa |   Agnieszka L.
      Mrowińska |   Andrzej Mularczyk |   Grażyna Murawska |   Ryszard Niemiec |   Mieczysław
      Olbromski |   Tadeusz Olszański |   Sławomir Orłowski |   Joanna Osajda |   Ewa Owsiany |  
      Janusz Roszko |   Cezary Rudziński |  Marek Rymuszko  | Bożena Sawa |  Barbara Seidler |  Dionizy Sidorski | 
      Joanna Siedlecka |  Lech Stefański |  Tadeusz Strumff |  Jacek Stwora |  Jerzy
      Szejnoch |  Zuzanna Śliwa |  Ewa Świderska |  Zbigniew Święch |  Jan Tetter |  Bohdan
      Tomaszewski |  Teresa Torańska |  Halina Wiegner |  Lucyna Winnicka |  Tadeusz Woźniak | 
      Ryszard Wójcik |  Andrzej Krzysztof Wróblewski |  Andrzej Zawisza |  Jan Zdżarski |
      Mariusz Ziomecki | Aleksandra Ziółkowska-Boehm  |  Edmund Żurek... a także
      wielu zdolnych debiutantów, dla których nasze łamy były zawsze otwarte.
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      Edycja specjalna „Ekspresu reporterów”, rok 1980
    

      Historia „Ekspresu” została zawieszona w roku 1985.
      Przyczynił się do tego niepokorny styl działania redakcji, którą tworzyli
      wówczas: Jerzy Ambroziewicz, Stefan Kozicki, Stanisław Małecki i
      Aleksander Rowiński (autor koncepcji serii). A przede wszystkim numer
      specjalny z roku 1980, w którym „nieodpowiednio” zrelacjonowali przebieg
      strajku w stoczni: Wojciech Giełżyński, Ewa Juńczyk, Ryszard Kapuściński,
      Jacek Poprzeczko, Cezary Rudziński, Ernest Skalski, Lech Stefański,
      Małgorzata Szejnert, Mariusz Ziomecki.
    

      Historia nie kończy się jednak — zatacza kręgi. I tak
      po 33 latach (sic!) „Ekspres reporterów” powraca.
    

      Zatem tomik pierwszy — po wymuszonej przerwie —
      otwieramy aktualnym, trudnym problemem, pojawiającym się nieoczekiwanie
      przed progiem zwykle gościnnych polskich drzwi.
    

	Miłej lektury!
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      Sztokholm, lato, rok 2017.
      Po kilkuletniej przerwie spędzonej na ojczystym Mazowszu wracam do kraju
      błogiego spokoju, podziwianego w świecie porządku społecznego, wszelkiego
      dostatku i życzliwości ludzkiej.
    

      Spędziłem tu z przerwami ponad pięć lat, a teraz
      wracam do ulubionych miejsc, którymi przechadzałem się wymieniając
      uśmiechy z przypadkowymi ludźmi, jak nakazuje tutejszy rytuał.
    

      A teraz jestem w Sztokholmie u Karola i wspólnie
      celebrujemy przy piwie mój pierwszy wieczór z kolegą, z którym kiedyś
      razem uprawialiśmy sport, ot, dość „przyziemny”, bo podnoszenie ciężarów.
      Od ćwierć wieku Karol mieszka w stolicy Szwecji.
    

      Jest ożeniony z piękną Rosjanką Maryną, z zawodu
      pielęgniarką. Wiedzie im się doskonale, bo ona pracuje w szpitalu, on ma
      niewielką firmę budowlaną o doskonałej opinii. Zamówień ma tyle, że ledwo
      się wyrabia, nie ma kiedy odpocząć, ale nie narzeka. W Polsce było marnie,
      tutaj finansowo jest pierwszorzędnie i wszystko byłoby dobrze, gdyby nie
      jeden kłopot, duży kłopot...
    

      Kończymy piwną biesiadę, mamy niebawem spotkać żonę
      Karola, więc wstajemy od stołu.
    

      Karol podchodzi do biurka, otwiera szufladę. Ku mojemu
      zdumieniu wyciąga pistolet, odbezpiecza go i dopiero wtedy wkłada do
      kieszeni. Do szpitala jest blisko, jakieś sześćset metrów. Mam chęć
      zapytać, skąd ten pistolet, bo na pewno nie kupił w sklepie z zabawkami,
      nie dostał go też od naszego znajomego emerytowanego policjanta.
    

      Idziemy. Do szpitala jest jakieś sześćset metrów, w
      zasadzie Maryna mogłaby wrócić sama i na pewno nie zajęłoby to jej więcej
      niż dziesięć minut. Cieszę się na to spotkanie, więc z przyjemnością
      wychodzę naprzeciw uroczej żonie gospodarza.
    

      — Chcę, żebyś to wiedział — opowiada mi Karol po
      drodze — ale wolałbym, abyś zatrzymał przy sobie. Pewnego popołudnia po
      dyżurze Maryna wychodziła jak zwykle z budynku szpitalnego. Nagle
      zastąpiło jej drogę kilku młodych mężczyzn — jak mówiła — o oliwkowej
      cerze. Bez żadnego słownego wstępu otrzymała mocny cios w twarz. Upadła.
      Półprzytomna odczuła jeszcze kilka uderzeń w twarz, a w kilka sekund
      później nie czuła już nic. Ocknęła się w momencie, gdy dwaj ludzie,
      trzymając ją pod ręce, wlekli w dół po jakichś schodkach. Tam upadła bez
      ruchu.
    

      Oczy miała zalane krwią, niewiele widziała. Czuła, że
      jest rozbierana i że temu rozbieraniu towarzyszy śmiech. Co działo się
      później — pamięta jak przez mgłę. Nagle okazało się, że w obszernym
      magazynie „oliwkowi” nie byli sami. W bocznym zaułku siedziało kilku
      mężczyzn. Prawdopodobnie załatwiali jakieś interesy, racząc się alkoholem.
      W Szwecji to rzecz zwyczajna. Można popijać, ale po cichu. A ponieważ na
      ulicy czy na skwerze pić nie wolno, więc znaleźli sobie opuszczoną
      piwnicę. Było ich czterech. Tych „oliwkowych” pięciu albo sześciu. Zaczęli
      machać rękami dając znak, żeby tamta czwórka wyszła. Z pewnością znali już
      uległość szwedzkich mężczyzn, szczególnie tych pijących w niedozwolonym
      miejscu, żadna niespodzianka nie wchodziła w grę, faceci powinni wynieść
      się jak najszybciej.
    

      Mieli pecha. Tymi zaskoczonymi mężczyznami byli polscy
      pracownicy budowlani, ubrani w specjalne kombinezony, wyglądali jakby
      wyszli na piwo prosto z budowy.
    

      Maryna stopniowo trzeźwiała i patrzyła na to, co się
      dzieje. To była masakra. „Oliwkowi” próbowali uciekać, ale tamci nie
      pozwolili im na to. Pięściami i kopniakami rozłożyli całą szóstkę na
      cementowej posadzce, a następnie walili, gdzie popadnie. To już nie była
      bitwa, to była — jak to Maryna później z wisielczym humorem określiła —
      lekcja kultury. W pewnym momencie krzyknęła, żeby przestali, bo już nie
      mogła patrzeć. Wtedy któryś z Polaków podniósł z kąta fragment rozbitego
      lustra i wcisnął go jej w ręce.
    

      — Poznajesz siebie? — zapytał
    

      Nie poznała. To była twarz jak z policyjnej fotografii
      zwłok. Zalana krwią, zapuchnięta, ledwie widoczne oczy i pogrubione od
      uderzeń wargi.
    

      Któryś z mężczyzn zdarł koszulę z jednego z powalonych
      „oliwkowych” i podał jej, aby wytarła sobie twarz. Podprowadzili ją do
      schodów. Kazali, aby minutę poczekała zanim oni wyjdą, bo ktoś na górze
      mógłby oskarżyć ich o napad na zmaltretowaną kobietę. Zapewnili, że będą
      stać niedaleko po drugiej stronie ulicy, aby strzec, czy napastnicy, gdy
      oprzytomnieją, nie zrobią jej jakiejś krzywdy. Radzili, żeby założyła
      rozerwaną koszulę na głowę, dzięki czemu będzie mniej dostrzegalna ze
      swoją poranioną twarzą. Pytali, czy chce pójść na policję i jasno
      oznajmili, że oni na pewno nie zgłoszą się na świadków.
    

      — To wszystko stało się w biały dzień o godzinie
      piętnastej! — z naciskiem dorzucił Karol. — Jacyś ludzie musieli widzieć
      ten napad, musieli też widzieć, jak muslimy wlekli Marynę do piwnicy i
      nikt nie zareagował. Rozumiesz coś z tego?
    

      No cóż? Starałem się zrozumieć. Ale to była dopiero
      pierwsza lekcja szwedzkiego na powitanie.
    

      Koniec wersji demonstracyjnej
    



      w następnym tomiku
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      Półwysep Helski do
      likwidacji?
    

      Opętani przez szatana
    

      Sondaż w klinice złamanych
      serc
    

      i stały dział:
    

      Nieopisane reportażystów
      przypadki
    

      — dramatyczne, pikantne,
      niewiarygodne,
    

      tragikomiczne, groźne,
      urocze, intymne
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      Wspominając dekadę działania „Ekspresu reporterów”
      obdarzanego piórami najwybitniejszych reportażystów i rekordowym nakładem,
      mam nadzieję, że wznowiony po latach przerwy, odkryje zasoby
      dziennikarskich talentów, poszukujących atrakcyjnego miejsca do
      eksploracji niezwykłych tematów.
    

      Kontynuacji serii — wszystkiego dobrego.
    

      Krzysztof Skowroński
    

      Prezes Stowarzyszenia
      Dziennikarzy Polskich
    

      w tym tomiku
    

      Mirosław Prandota o
      Szwedach w potopie.
    

      Andrzej Mularczyk — as polskiego reportażu w utworze Kropka, ale nie koniec.
    

      O trwałe miejsce dla Szmula Zygielbojma wśród
      bohaterów wojennych walczy Aleksander Rowiński.
    

      Romuald Karaś omawia cześć dla generalissimusa Stalina i cenę jego fajki.
    

      Wywiad Stefana Truszczyńskiego ze
      Stefanem Hamburą — niemiecko-polskim adwokatem,
      albo — można też inaczej — adwokatem polsko-niemieckim.
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Polecamy wydang przez nas albumovwa ksiege Parigé
nieustajqca opracowand przez Wojciecha Markerta

1 Aleksandra Rowitiskiego. 572 strony, 470 unikalnych
fotografii — 100 lat historii Polski widziane z perspek-
tywy placu Marszalka Pilsudskiego w Warszawie. Czyli
miejsca szczegdlnego nia mapie stolicy i catego kraju
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